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ZJAZD DELEGATÓW W BOCHNI. 


DO JO"OOPO"OOgO"Gg" gGGrG"O"G'GYG'G'G" 


Na 53. Towarzystw było reprezentowanych 
na Zjeździe 1. października — 22. 

Uwzględniając usprawiedliwienia kilku Towa- 
rzystw, nieobecność kilku prawie nieczynnych Gniazd 
wiejskich, nie dziwiąc się brakowi delegatów z kilku 
Gniazd, bo nas przyzwyczaiły już do tego, bo nie- 
zawodnie wzięły sobie już za pożyteczną zasadę 
nie obsyłać zjazdów, główny kontygent nieobecnych 
okazał się z Gniazd śląskich; na 20. Towarzystw 
tamtejszych 1. delegat tylko z Bielska. 

Gdybyśmy chcieli tłumaczyć je znaczną odle- 
głością od miejsca Zjazdu, niezasobnością w fundu- 
sze i t. p. — to wszystko nie złagodzi tego smu- 
tnego objawu. Znać, że poza lokalną robotą, lub 
gorzej — poza wegetacyą drobną, odosobnioną — 
Gniazda te nie rozumią, że myśl Sokoła, siłę jego 
i rozwój — nawet dła celów i warunków miejsco- 
wych — czerpie się właśnie z tej zbiorowości i łą- 
czności, której środkiem i wyrazem nasze zjazdy 
i zloty. 

I dla Okręgu to również wskazówka, że objaw 
który dawniej tak generalnie nie występywał, trzeba 
bliżej zbadać, może dopiero poznać; bo nie jest 
wykluczone, że powody w innem i głębszem tkwią 
założeniu. Z przebiegu Zjazdu jest do podniesienia 
kilka ważniejszych momentów. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem z czynności 
Wydziału dało się słyszeć kilka głosów z nieza- 
dowoleniem i żalem do Okręgu, za utrudnianie 
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z jego strony wspólnych wycieczek i występów 
Gniazd. Cieszyćby się należało, gdyby tą krytyką 
chciano usunąć jakieś krępowanie inicyatywy i ru- 
chów poszczególnych Towarzystw, że są czy to 
nasze przepisy, czy praktyka, niewłaściwe, gdyby 
dążono zasadniczo i ogólnie do większej swobody 
działania w pewnym zakresie — bo wszak jesteśmy 
instytucyą żywą — otoczenie, stosunki i programy 
ulegają zimianie, więc i w formach i sposobach nie 
możemy i nie chcemy opierać się na dogmatach, 
przeciwnie dostosowywać się do potrzeb i ciągłego 
postępu. Lecz tego wszystkiego nie przytoczono — 
nie żądano, a zarzuty wypływały z niezadowolenia 
kilku Towarzystw z zarządzeń Okręgu, mających 
na celu zapewnienie godności i siły występom So- 
kolstwa, czy to z powodu specyficznych warun- 
ków (na kresach), czy ważności zadania (zloty 
dzielnicowe). Przestrogę lub zakaz, wydany z Okręgu 
w powyższym kierunku, poczytali interpelanci za 
„biurokratyzm* a za opryskliwość* (jak wyrazu 
tego użył jeden delegat) chyba stanowczość w owych 
zarządzeniach, które słusznie Zjazd nie tylko do 
wiadomości przyjął ale i konieczność przestrzega- 
nia ich na przyszłość uchwalił. 

Z tem wszystkiem przypuszczam, że dysku- 
sya nie była płonną, że wyjdą jakieś bliższe ży- 
czenia lub wnioski, ile że w krytyce łączyło się 
kilka wybitniejszych Gniazd z kąta Żywiec-Biała- 
Wadowiee, i stamtąd też następnie dokonano wy- 
boru 2. nowych członków Wydziału. Prawdziwie 
interesującym był punkt obrad nad odbytym 
w b. r. Zlotem doraźnym w Chrzanowie. Nie szło tu 
o żadne Bab g zobowiązywania się. Jak 
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Prezydyum Okręgu, postanawiając ten właśnie ro- 
dzaj zlotu, jak potem kierownictwo jego, oraz 
wszyscy wykonawcy i uczestnicy — tak i Zjazd 
wychodził z założenia, że 4—5 czerwca w Trzebini- 
Chrzanowie to dalszy etap na drodze rozwoju na- 
szych zlotów, dalszy okres w usiłowaniach Okręgu 
I. nadania im cechy praktycznej, aktualnej. Nie miał 
to być, i autorzy Złotu nie rościli sobie do tego 
pretensyi, wzór skończony, jeno szkie — może 
śmiało, ale jesteśmy o tem głęboko przeświadczeni, 
trafnie rzucony. Dowodzi tego doświadczenie z po- 
przednich zlotów doraźnych w Okręgu I, domaga- 
nie się ogółu. by iść właśnie w tym kierunku, utwier- 
dza w tem przekonaniu także dyskusya przepro- 
wadzona na Zjeździe w Bochni. 

I treść obrad i wrażenie z nich było takie, 
jakie ze sokolich zgromadzeń wynosić się powinno, 
gdy na nich nie wytacza się drobiazgów admini- 
stracyjnych lub formalnych, żeby — jak to mówią, 
do czegoś się przyczepić, nie rozbiera nudnie 
kwestyi finansowych, nie wnosi spraw i tematów, 
choćby jak ważnych — ałe leżących poza Soko- 
łem — jak np. dotyczących Towarzystwa Szkoły 
Ludowej — ale gdy się radzi o własnem zapro- 
wiantowaniu, o sposobach urządzania kwater, na- 
miotach, nawet o przymusie, rygorze i straży obo- 
zowej, o obowiązkowem stawaniu na zlot i karach 
za zaniedbanie tego obowiązku, — o potrzebie 
zmiany stroju sokolego, tornistrach, o potrzebie 
nauki czytania map, poznawania terenu i t. p. Od- 
nośnie do przeprowadzenia Zlotu uczyniono kilka 
uwag, jak: że nie jest korzystnem z różnych wzglę- 
dów łączenie w jednym zlocie (choćby w 2. dniach) 
ćwiczeń polowych z ćwiczeniami gimnastycznemi 
publicznemi, że już naczelnicy drużyn powinni być 
naprzód obznajomieni z zadaniem ćwiczeń (było 
ono wiadome tylko hufcowym), że po skończonym 
złocie należy omawiać z nimi wyniki i poczynione 
spostrzeżenia, że powinny być wypracowaue i wy- 
dane choćby tymczasowe i krótkie wskazówki dla 
Gniazd i ich naczelników o prowadzeniu i metodzie 
ćwiczeń, wchodzących w ten typ Zlotu, a więc mar- 
szów i poruszeń w polu, gdy one być mają stałem, 
a może tylko doraźnem — od wypadku do wy- 
padku — naszem zadaniem, bo tylko z przygoto- 
wania podstawowego poszczególnych zastępów i je- 
dnostek po Gniazdach oczekiwać można należytego 
wyniku w całej masie, a wówczas także znaczenie 
tego typu zlotu przedstawi się nam jasno i celowo. 

Wszystkie powyższe życzenia i uwagi prze- 
kazano Wydziałowi do zużytkowania i stopniowego 
wprowadzenia. 

Była to dyskusya zlotowa; ale to szerokie 
ujęcie sprawy, to ciągłe i konsekwentne, a zara- 
zem jednomyślne wypowiadanie się Zjazdów Okręgu I. 
już od lat 5 — fakt, że w innych Okręgach podobne 
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złoty i organiczne ich urządzenia i szczegóły — 
w poprzednich latach tu i owdzie, a w bieżącym 
roku powszechnie przyjęto i dalej się propaguje — 
czy nie dowodzi dobitnie, że wszak tu nie idzie 
o rozrywkę, o rozmaitość, iżby dla odmiany był 
raz taki — raz inny zlot — lecz że przez pryzmat 
jego przebija prąd i żądanie ogólnego kierunku 
zadań sokolich. 

To przeświadczenie też dawało niejako pomost 
do następnego porządku obrad nad sprawą reformy 
Sokolstwa. Rzecz tę poruszono w formie interpe- 
lacyi, którą wykazano, że zwołana przez Związek 
ankieta nie dała wyników stanowczych, że opowiada- 
nie się jej o zadaniach Sokolstwa obraca się w tych 
samych okólnikach i pozorach, z których właśnie 
chcielibyśmy wyjść — i co było przecież powodem 
zwołania ankiety. Skonstantowano, że Wydział 
Związku nie podejmuje żadnych dalszych kroków 
dla zrealizowania myśli, a zamiast akcyi z konkre- 
tnym planem i obmyśleniem środków — przyrzeka 
jedynie odczyty i agitacyę oświatową; że wresz- 
cie przy takiem pojmowaniu i kierowaniu sprawy 
przez Związek trudno będzie czekać na niepewną 
i oddaloną ewolucyę pożądanych zmian, a przyj- 
dzie chyba przeprowadzać je od dołu niejako drogą 
rewolucyi. 

Że interpelacya była wyrazem całego Zjazdu, 
okazał cały przebieg dalszej dyskusyi jak i uchwa- 
lona rezołucya w brzmieniu: 

„Zjazd Delegatów Okręgu l. wypowiada się 
ponownie za potrzebą reformy zadań i organizacyi 
Sokolstwa, a to w myśl wskazań zawartych we 
wniosku Zjazdu w Kętach, uchwalonym następnie 
przez Ogólny Zjazd w r. 1909. w Przemyślu. Przyj- 
mując do wiadomości te pierwsze obrady, jakie 
odbyła ankieta w kwietniu b. r, Zjazd uważa je 
jednak za wstępne i ogólne tylko zasady — a przeto 
oczekuje dalszych kroków, szczegółowego wypra- 
cowania ich i podania ogółowi Sokolstwa do wia- 
pomości i ostatecznych uchwał. Winno się to zaś 
dokonać tem rychlej, ile że obecny stan przejściowy 
wywołuje coraz nowe wątpliwości i tamuje nale- 
żyty nasz rozwój, a przeto nie może być dłużej 
znoszony *. 

Rezolucyę tę zalecono Wydziałowi Okręgu 
i Delegatom do przedstawienia i odpowiedniego 
postępowania na najbliższym Ogólnym Zjeździe 
we Lwowie, więc o dalszym jej skutku będzie spo- 
sobność w następnym numerze Przeglądu pomówić. 


St. Sz. 
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NA SOKOLIM JUGU 


(Il. Zlot w Zagrzebiu 1911 r.) 
„DOD„O„D„D„O„D„OODD„D„OD„DJD„O„O0„0D„O0„0„0„D„DJD.D 
(Ciąg dalszy). 


Moreszku weszła bezmała w krew Korczulanów, 
nawet ich dzieci zabawiają się tą grą. Korczulanie przed- 
stawiali Moreszkę w Konstantynopolu przed wezyrami 
a nawet przed sułłanem, w roku zaś 1875 przed swym 
królem (Franciszkiem Józefem L.). 

Moreszka odgrywa się w starodawnych strojach 
(podobnych z kroju do wojska szkockiego, przynaj- 
mniej co do spódniczki). Nawet mowę i poczęści mu- 
zykę starodawną stosuje się w tej grze. Mowa jest to 
starodawny „ikavski* dyalekt. 

Po Moreszce przystąpiono do odegrania właści- 
wej szłuki p. t. Hasanaginica (żona Hasana-agi). Jest 
to dramat w 3 aktach Dr Milana Ogrizovića. Obecnym 
rozdawano opis tej sztuki, w broszurkach zdobnych, 
napisanych po francusku i we wszelkich językach sło- 
wiańskich. Daje to pojęcie, z jakiem staraniem i deli- 
katnością przyjmowano gości. 

Oto co czytamy tam w tekście polskim: 

Dramat osnuty na tle starożytnej ballady o nie- 
szczęśliwej Hasanaginicy, którą mąż Hasan-aga, wra- 
cając z wojny, zawiadamia, że nie śmie go w domu 
oczekiwać gdyż go podczas choroby w namiocie nie 
odwiedziła. Ona, matka pięciorga dzieci, z rozpaczy chce 
rzucić się z wieży zamku, nim wróci aga, ale prze- 
szkadza jej w tem brat jej Pintorović-beg, który ją 
odprowadza do domu i za tydzień wydaje za Kadiję*) 
z Imotskog. Gdy orszak weselny przechodzi obok dworu 
Hasana -agi, dzieci z okien wołają, by matka do nich 
wstąpiła, co też ona czyni i obdarowuje je. Poraz drugi 
rozłącza się z dziećmi a na czynione jej gorzkie wy- 
rzuty agi (męża), że ma serce z kamienia — pada 
martwa. 

Tą wspaniałą tragedyę matki i żony, którą włoch 
Fortis i niemiec Goethe wpoezyi podali — opracował 
Dr Ogrizović jako dramat w 3 aktach, którego moty- 
wem jest konflikt dwóch hardych dusz obrażonych 
w swej miłości własnej. — Jako dramaturg postawił 
na pierwszem miejscu Hasanaginicę jako żonę, gdyż 
jako matka jak zresztą i wszystkie inne zewnętrzne 
czynniki ballady są tyłko ramami dramatycznego opra- 
cowania miłości Hasana-agi i jego żony (Hasanaginicy) 
ich hardego „sevdaha“ (miłość, urok) o której oboje 
sądzą że już zgasła a która faktycznie tak rozgorzała 
że jest silniejszą od nich obojga. 

Opracowanie tego dramatu postępuje w tym sa- 
mym porządku jak w narodowej balladzie. 

W I-szym akcie, gdy dzieci, bawiąc się we- 
soło, oczekują powrotu „baby“ (ojca) z wojny, smu- 


*) Kadija — sędzia turecki. 
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tna Hasanaginica opowiada swej dorosłej córce Sul- 
tanii o rozkazie agi (by go we dworze nie oczekiwała), 
co i służący Huso potwierdza. To znaczy, opowiada 
ona, że jej aga więcej nie kocha i że ona jest już na 
wszystko przygotowaną a usłyszawszy tętent koni z da- 
leka, biegnie na najwyższy szczyt zamku by się z niego 
rzucić. Dzieci ją zatrzymują: Nie są to konie baby 
(ojca) Hasan-agi, lecz Pintorovića bega. Brat przybył 
by jej dodać otuchy i zabrać ją a sam we dworze 
będzie oczekiwał Hasan-agi (czego w narodowej bal- 
ladzie niema). Hasan-aga, mówi dumny Pintorović, musi 
zwrócić cały posag i wydać list uwałniający, by ich 
dom nie był hańbą okryty i by aginica mogła powtór- 
nie póiść za mąż. Tak się też i stało. 

Hasanaga wrócił z wojny z hałasem i śpiewem 
a z nim także i matka jego, która go pielęgnowała 
w chorobie. Teraz przychodzi do ostrej wymiany słów 
i do starcia, naprzemian znów do najczulszych scen, 
tak iż się zdaje że pogodzą się, lecz przecież kończy 
się akt ten odjazdem Hasanaginicy, wzruszającem po- 
żegnaniem się z dziećmi i osamotnieniem Hasan -agi, 
dręczonego wyrzutami sumienia. 

W Il-gim akcie swata rodzina Imotskiego ka- 
diję z Hasanaginicą, która złamana zmartwieniem go- 
dzi się na pójście za mąż, byle tylko nie być cięża- 
rem dla swoich i w bliskości dworu i dzieci. Potaje- 
mnie odwiedza ją córka Sultanija. któraby chciała po- 
godzić ojca z matką, ale już za późno — równocze- 
śnie bowiem przyszedł z tamburieą jej znajomy z dzie- 
cinnych lat, poeta Imotski kadija kochający ją jeszcze 
zawsze jednakowo i szczęśliwy, że jego marzenia mło- 
dości po 16 latach się ziszczą. Wielka jego wiara 
w miłość przejmuje Hasanaginicę tylko chwilowo, pod 
wpływem pięknego letniego wieczora i pobożnych na- 
woływań mujezina, lecz myśli jej były widać gdzie- 
indziej. 

Wszyscy się zebrali, by pójść na wesele. Na 
odgłos wystrzałów odchodzą a biedna Hasanaginica 
upada obok studni i skurczona woła: „Co biedny Ha- 
san-aga uczyni, by u Boga zyskać przebaczenie!* 

W III-cim akcie siedzi Hasan-aga zamroczony 
i zły w swem mieszkaniu we dworze. Nie zadowala 
go ani niewolnica, którą odpędza, ani dzieci, które 
przyszły się bawić koło okna, ani matka, która chce 
go z inną ożenić. On jakoby żałuje tego, co zrobił, 
ale gdy usłyszał, że jego ukochana wychodzi za mąż 
iże goście weselni przejdą obok jego dworca, wścieka 
się znowu. Dalej odgrywa się wszystko jak w balla- 
dzie: goście weselni przechodząc strzelają, dzieci 
wołają matkę, Hasanaginica wstępuje do domu, obda- 
rowuje je a gdy od najmłodszego nie może się oder- 
wać, powstaje straszna scena między nią i Hasanem- 
agą. Na jego powtórne straszne wyrzuty, że ma serce 
z kamienia, przystępuje do niego pełna bolu z zapy- 
taniem, czy ją kocha, a gdy on to potwierdza: pada 
w jego objęcia 
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Gdy wszyscy cieszą się z ich pogodzenia, — ona 
leży w objęciach — martwa. 

Tem nadzwyczajnem zakończeniem oddalił się 
autor od ballady. Zamiast na ziemi — jak w balla- 
dzie — umiera Hasanaginica w objęciach miłości. 


Dramat ten został dany po raz 18-ty w chorwackim 
krajowym teatrze a w innych chor. krajach jak: Dal- 
macyi, Bośni i Hercegowinie a nawet w Czarnogórze 
i Serbii dawano przeszło 100 razy. Przetłumaczony na 
język niemiecki, obecnie tłumaczy się na polski i czeski. 

Przez dramat ten obcy najlepiej poznaje, zarówno 
przez treść jak i przez stroje, jak silne piętno muzuł- 
manizm wybił na narodzie chorwackim swego czasu. 
Gdy się porówna Chorwaczczyznę dzisiejszą z ówczesną, 
występuje w całym blasku zawrotna szybkość z jaką 
kultura chorwacka kroczy, zataczając coraz większe 
kręgi na cały słowiański jug, nie obawiając się wstą- 
pić w szranki z żydowiejącym madziaryzmem, wyry- 
wając kęs po kęsie ziemię a z nią i siłę ekonomiczną 
tak do niedawna panoszącym się Włochom, broniąe 
się wreszcie skutecznie naporowi niemieckiemu. 

W tych zamyślaniach kończyliśmy ten drugi dzień, 
zadowoleni z poznawania tego wspaniałego narodu sło- 
wiańskiego, o którym, wstyd przyznać, bez mała ża- 
dnego nie posiadaliśmy pojęcia. 


Zawody. — Cześć zmarłym. 


Na drugi, a raczej na trzeci dzień od chwili roz- 
poczęcia zagrzebskich uroczystości, Sokolstwo całe po- 
dzieliło się na dwie części. Podczas gdy jedni od 
wczesnego ranka brali udział w zawodach lub śle- 
dzili ich przebieg, drudzy zgromadzili się przed sokol- 
nią, by ztamtąd udać się na cmentarz, celem złożenia 
hołdu cieniom założycieli chorwackiego Sokoła. 

Nie mogąc być na obydwu wybrałem to drugie, 
zostawiając zawodowcom sprawozdanie z tej fachowej 
części. Z wyjątkiem Rusinów i Rosyan wszystkie na- 
rodowości wzięły udział w pochodzie na cmentarz. 
Z Polaków eo prawda jeden zaledwie. Brak organiza- 
cyi sprawił, że nasi różnemi drogami podążyli naprzód, 
zamiast przyłączyć się do ogólnego pochodu. Tam gdzie 
na czele szedł sędziwy d. Car, gdzie generalissimus Sokol- 
stwa uważał za swój obowiązek stanąć, delegacyi pol- 
skiej nie powinno było brakować. Żeby to tylko nie- 
porozumienie — ale widzieliśmy naszych druhów, przy- 
patrujących się naszemu pochodowi, siadających później 
w doróżkę, przed którą przychodziło całemu pocho- 
dowi się usuwać. 

Tak czynią panowie — słyszałem później. Może, 
ale tak nie powinni czynić druhowie, zwłaszcza w stroju, 
zwłaszcza na obczyźnie. Gdyby słyszeli uwagi robione 
pod ich adresem, może nie popełniłiby podobnego 
błędu w przyszłości. 

Zagrzebski „mirogoj* (cmentarz), odpowiada ca- 
łością piękności miasta. Charakterystyczne są tutaj 
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krypty, wielkie budowle o olbrzymich kopułach. Przy- 
pominają one poniekąd włoskie cmentarze. W kryp- 
tach umieszczono najpiękniejsze nagrobki. Tu znajdu- 
jemy jeden z najładniejszych, wykonany w bronzie 
grobowiee Dr J. Fona, inicyatora idei sokolej w Chor- 
wacyi. Zarówno na tym, jak na grobach innych, za- 
służonych Sokolstwu mężów złożono wieńce i wypo- 
wiedziano odpowiednie mowy. Oprócz Fona znajdu- 
jemy Milletića, Hoch- 
manna. Na grobie tego ostatniego, jako byłego na- 
uczyciela gjmnastyki we Lwowie, wypowiedział mowę 
d. Wolski, prezes z Bytomia. Była to jedna z najpięk- 
niejszych mów, przejęta bolem doli naszego Sokolstwa. 

Niezależnie od tego złożyli Bułgarzy wspaniały 
wieniec u stóp biustu Strossmayera, tego wielkich za- 
sług męża, biskupa-patryoty. 


tu nazwiska: Bośnjakovića i 


Związek wszechsokoli. 

Posiedzenie wszechsłowiańskiego związku soko- 
lego, miało miejsce w lokalu czeskiej „Besedy*, zaraz 
po powrocie z cmentarza. 

Mnie osobiście zaprosił d. Scheiner, gdym się 
zaś wvmawiał, że ani nie znam porządku dziennego, 
ani też nie posiadam dyrektywy mego związku, oświad- 
czył mi co zresztą otwierając posiedzenie powtórnie 
zaznaczył, że będzie to posiedzenie czysto informacyjne, 
bez powzięcia rezolueyi a co ważniejsze, bez poru- 
szania przedmiotu zasadniczych spraw wszechsłowiań- 
skich, Dla usunięcia wszelkich skrupułów przedstawił 
mi d. Scheiner pismo związku galicyjskiego, według 
którego związek, kilku delegatów między innymi i mnie 
uważa za swych zastępców. 

Jaka była moja mina nie wiem, starałem się nie 
robić żadnej, niemniejsze jednak było moje wewnę- 
trzne zdziwienie, że inni są o mych godnościach czy 
obowiązkach infermowani lepiej, aniżeli ja sam. Da 
się to wytłumaczyć chyba jakimś szczególnym zbiegiem 
okoliczności, jakiemś prawdziwem fatum, stworzonem 
przez czas wakacyjny, że związek mianując nas swymi 
zastępcami, nie uważał za wskazane, jeżeli nie zazna- 
czyć kierunku zastępstwa i dać szczegółowe dyrek- 
tywy, to przynajmniej zawiadomić o przekazaniu nam 
mandatu. 

Z Polaków przybyli jeszcze d. J. R. Schmidt i d. 
Świątkiewicz. Rusini świecili nieobecnością; intormo- 
wano mnie z kompetentnej strony, że obrazili się, gdyż 
na uroczystościach nie grano hymnu ruskiego a tak czę- 
sto grano hymn polski. (W rzeczywistości był to hymn: 
„Oj Sloveni“ grany na nutę „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*), Z Rosyan obecny był d. Giżycki. Z pośród 
reszty narodowości przeważali Czesi, ogółem było obe- 
cnych około 30 druhów. Przewodniczył d. Scheiner. 

Po załatwieniu przedwstępnych formalności i ozna- 
czeniu okręgów (żup) w Bośni i Hercegowinie stwier- 
dzono, że Serbowie, bez względu na granice tworzą 
jedną, niepodzielną w Sokolstwie całość. 
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Podano do wiadomości o wyborze ścisłego pre- 
zydyum: przewodniczącym (starostą) został d. Schei- 
ner, jego zastępcą (podstarostą) d. Car. Do Wydziału 
z Polaków należy d. Fischer. Poza tem wybrano z ka- 
żdego narodu członków, z tem jednakże zastrzeżeniem, 
postawionem swego czasu ze strony polskiej, że ka- 
żdy naród posiada tylko jeden głos. 

D. Giżycki w dłuższym wywodzie przedstawił 
trudności, z jakiemi tworzenie towarzystw sokolich 
w Rosyi walczyć musi. Rosyanie jeszcze nie należą 
do związku wszechsokolego co jednak niedługo nastąpi. 
Oświadczenie to wywołało wśród większości zebranych 
żywe zadowolenie. 

Na podstawie referatu d. Nowotnego z Pragi, 
który zawiadomił, że następny wszechsłowiański zlot 
odbędzie się w r. 1912 w Pradze, gdzie obchodzone 
będzie 50-lecie założenia Sokolstwa czeskiego, rozwi- 
nęła się ożywiona dyskusya. Jako najprawdopodobniej- 
szy termin oznaczono 7. lipca. Do wszechsłowiańskich 
zawodów (szampionatu) postawi każdy naród tylko je- 
den pluton, bez względu na podział zaborami (Polacy, 
Serbowie). Młodzież może brać udział w tych zawodach 
tylko jako członkowie zwyczajni; jako normę uważa 
się 18 lat, jeżeli jednak w którym narodzie jest to 
możliwe wcześniej (n. p. na południu) to niższy wiek 
może być uwzględniony. Jako ważniejszy punkt dy- 
skusyi nad praskim złotem przychodzi wreszcie za- 
znaczyć, że Rusinów (Małorusów) postanowiono nie brać 
pod uwagę, ponieważ mimo licznych swych towarzystw 
sokolich i siczy, nie zgłosili się dotychczas do związku. 

Tutaj muszę podnieść moment, który później 
został odpowiednio wyzyskany na korzyść polską. Pod- 
czas dyskusyi nad „szampionatem*, Bułgar, d. Antunow 
wyraził przekonanie, że Polacy wystąpią jako jeden 
naród a nie jako trzy zabory. Przekonanie to podzie- 
lali wszyscy, nie wyjmując d. Giżyckiego z Peters- 
burga. Zgodność tych zapatrywań zmieszało i niepe- 
wność decyzyi wywołało, nad wyraz słuszne odezwanie 
się d. Świątkiewicza z Tarnopola, który podniósł, że 
o Sokolstwie polskiem może być mowa w Ameryce, pod 
zaborem ausłryackim, od biedy pod zaborem pruskim, 
lecz nie pod zaborem rosyjskim. Rząd słowiańskiego 
rosyjskiego państwa nietyłko że zabrania tworzenia się 
towarzystw sokolich w Królestwie Polskiem, ale wbrew 
zasadom t. zw. tamtejszej konstytucyi, nieliczne, do- 
piero co powstałe towarzystwa sokole rozwiązał. Tru- 
dno żądać, by odległa Ameryka brała w praskich za- 
wodach wybitny udział, skoro zaś „gros“ Polaków zo- 
staje pod berłem rosyjskiem, mowca znajduje, że naród 
jego będzie pokrzywdzony. Gimnastykom z Królestwa 
jako niesokołom, nie wolno nałeżeć do związku, za 
coś podobnego groziłoby im więzienie lub nawet ze- 
słanie. Mowca wnosi, by Polakom z Królestwa dozwo- 
lić na postawienie odrębnego plutonu. 

Podczas przemówienia d. Świątkiewicza, można 
było po obecnych odczuć, że nie wierzą po prostu, by 
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„bracia* Rosyanie mogli w ten sposób „braci* Pola- 
ków cięmiężyć, że to chyba ładnie a raczej niesmacznie 
upozorowany powód uzyskania drugiego plutonu, toteż 
sprzeciwiono się temu i tak Polacy jak Serbowie, mogą 
wystawić tylko jeden pluton do zawodów. Pozostanie 
to analogiczne, mówiono, do zasady o głosach w wy- 
dziale: jeden głos w wydziale dla każdego narodu, je- 
den pluton dla każdego narodu przy zawodach. Rzeczą 
Polaków, jak się w tym wypadku między sobą ułożą. 

Niezależnie od zawodów dla młodzieży, mają się 
odbyć także zawody dla starszych. 

Omawianie zlotu w Pradze było głównym przed- 
miotem, wywołującym ciekawszą dyskusyę. Poza tem 
poruszono kilka spraw, które jednak nie wyszły poza 
ramy zwykłych komunikatów. Z najważniejszych przy- 
chodzi notować co następuje. 

Przeprowadzeniu statystyki wszechsokolej stanie 
się zadość, programy zostaną w niedługim czasie roze- 
słane. D. Scheiner opracowuje już ten temat, będzie 
to kilkutomowe dzieło. 

Podniesiono sprawę ciemiężenia Słowaków, tego 
Benjamina narodów słowiańskich. Znajdywano za wska- 
zane, by sąsiednie Słowakom narody słowiańskie — 
Czesi i Polacy, szli Słowakom z pomocą, wspomagali ich, 
byli im podporą. Prezes d. Scheiner zauważył, że przy 
takiem pomaganiu łatwo jest i popsuć sprawę, bo Ma- 
dziarzy są bardzo czuli na wtrącanie się „outsiderów*. 
Słowacy są bardzo silni w Ameryce i stamtąd płynie 
im silna pomoc, tam leży ich punkt oparcia. 

Bułgarzy żądali by związek wszechsłowiański zwał 
się sokolsko-junacki*). Oczywista, żądania tego nie 
wzięto seryo pod rozwagę, tłumacząc tylko dobrotliwie 
Bułgarom, że nazwa ich nie przesądza nazwy „Sokół*. 
W pojęciu przenośnem wielu języków słowiańskich 
wszyscy sokoli są junakami. 

Referat w kierunku przeprowadzenia w wojsku 
pewnych ulg służbowych dla sokołów będących gimnasty- 
kami, referował d. Scheiner, uzasadniając to żądanie 
odpowiednio. Serbowie oświadczyli, że u nich postu- 
latem tym zajęło się już ministeryum wojny. Bułga- 
rzy naodwrót są zdania, że wniosek taki, jako niede- 
mokratyczny, byłby w Bułgaryi nie do przeprowa- 
dzenia. 

Różnorodność odznak prezesów, naczelników, ich 
zastępców i t. p. u różnych związków sokolich spo- 
wodowały d. Cara do postawienia żądania, by odznaki 
te ujednostajnić, Jest to wskazane, zwłaszcza dla oryen- 
tacyi na ogólnych zlotach. Dzisiaj Chorwaci n. p. no- 
szą szarfę przez piersi, Polacy opaski na ręce, Czesi 
sznurki na ramieniu i t. d. Usunięcia i uregulowania 
tej drobnej, ale chaos sprawiającej sprawy, przekazano 
wydziałowi. 


*) Sokołowie bułgarscy zwą się „Junakami*. Jest to 
raczej towarzystwo sportowe bez przewodniej idei na tle na- 
rodowem (przyp. autora). 
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W zakończeniu oficyalnego posiedzenia zabrał 
głos prezes Scheiner i przedstawił postulat, do osią- 
gnięcia którego wszystkie towarzystwa sokole dążyć 
powinny a mianowicie: aby nauka gimnastyki stała się 
we wszystkich szkołach przedmiotem obowiązkowym 
i aby wszyscy uczniowie szkół weszli w skład towa- 
rzystw sokolich. 

Mowca, w nawiązaniu zapewne do poprzednio 
podniesionych trudności, z jakiemi walczyć przychodzi 
niektórym odłamom narodów serbskiego i polskiego, 
wyraził przeświadczenie, że wszelkie władze winny 
pozwalać na zawiązywanie się i powstawanie towa- 
rzystw i związków sokolich. Sokolstwo jest towa- 
rzystwem kulturalnem i nie politycznem*), toteż po- 
pieranie takich towarzystw jest obowiązkiem sfer rzą- 
dzących. 

Po zamknięciu obrad „Česka Beseda“ podejmo- 
wała obiadem uczestniczących druhów. Towarzyskie 
to, wyczerpane zdawałoby się obradami zebranie, przeo- 
braziło się od samego początku w silnie nastrojową 
debatę. Już po pierwszem daniu zabrał głos d. Holu- 
sza, prezes „Besedy* witając zgromadzonych w imie- 
niu tejże. Imieniem chorwackiego związku witał obra- 
dujących prezes tegoż d. Lazar Car. 

Po kwiecistej mowie p. Lachaud zabrał głos d. Gi- 
życkij i wyraził życzenie, by z debat naszych kongre- 
sów sokolich raz na zawsze usunąć kwestyę polsko - 
rosyjską. Życzenie to motywował d. G. dosyć dwuzna- 
cznie. Mamy inne, ważniejsze sprawy do załatwienia, — 
mówił d. G. — mamy wielkie, potężne cele przed sobą, 
skreślmy więc konflikt polsko-rosyjski. Czy skreślenie 
konfliktu rozumiał d. G. przez faktyczne dojście do 
zgody tych dwóch narodów, czy też po prostu przez 
niedopuszczenie mowy o nim na naszych kongresach, 
nie mogłem jasno pojąć. Nie chciałem przypuścić bru- 
talności drugiego sposobu, silnie zaś akcentowane sta- 
nowisko polityczne d. G. nie dozwalało na przypusz- 
czenie pierwszego sposobu owego usunięcia kwestyi 
polsko-rosyjskiej z debat kongresów sokolich. W wąt- 
pliwościach mych nie był w stanie pomódz mi sąsiad, 
Bułgar, który mniej dla mnie zrozumiałe miejsca mowy 
d. G. w tej chwili z rosyjskiego na płynną francuz- 
czyznę tłomaczył, 

W każdym razie, nie stojąc wobec otwartego 
ataku nie reagowałem, zwłaszcza, że moi koledzy, dd. 
Schmidt i Świątkiewicz, zaproszeni na inny obiad, 
usprawiedliwili przed d. Carem swą nieobecność, gdy 
zaś ze strony tego ostatniego przedsięwzięte próby 
ściągnięcia do „Besedy*, więcej Polaków pozostały bez 
skutku, zostałem sam jeden, zatrzymany wprost siłą. 


*) Zachodzi tu pewna dysgresya między mową d. Sch, 
na bankiecie wszechsokolim a tem, zupełnie słusznem oświad- 
czeniem. Dalecy od krytyki, wolimy położyć to na karb nie- 
dokładnej znajomości języka czeskiego przez sprawozdawcę, 
(Przyp. autora). 


Dalszy ciąg mów okazał, że zagięto niejako pa- 
rol na usłyszenie polskiej mowy. Oto d. Car wznosi 
toast na cześć narodów słowiańskich i w pierwszej 
linii, niezmiernie serdecznie odnosi się do Polaków 
i Polski. 

Podziękowanie okazało się konieczne i zabrałem 
głos. Po zwykłych w takich razach ogólnikach, zają- 
łem się impułsywnie mową d. Giżyckiego. Przedsta- 
wiłem, że życzenie jego, w dzisiejszej przynajmniej 
fazie politycznej Królestwa, jest nie do spełnienia. Do- 
wodem przed chwiłą zakończone posiedzenie. Jak długo 
Sokolstwo w Królestwie nie osiągnie możności natu- 
ralnego rozwoju, bodajby w granicach istniejących praw 
i ustaw konstytucyjnych, tak długo kwestya polsko -ro- 
syjska, wbrew wszelkim najlepszym chęciom, pozosta- 
nie stałym bolem naszych kongresów sokolich. Wska- 
załem na wolność, z jaką instytucye sokole rozwijać 
się mogą na terenie zaboru austryackiego, przyczem 
członkowie zachowują nieskazitelność dobrych obywa- 
teli tego państwa. W zakończeniu streściłem mowę d. G., 
w zrozumieniu zaś tem, że pragnie on usunięcia kwe- 
słyi polsko-ruskiej z naszych debat, na tle usunięcia 
anormalnych stosunków w Królestwie, dziękowałem mu 
za okazanie tak dobrych chęci. 

Na to przemówienie zabrał d. G. ponownie głos 
i zwracając się po francusku do p. Lachaud, jak już 
powiedzieliśmy dyrektora towarzystw gimnastycznych 
Francyi i deputowanego do francuskiej izby, podniósł rolę 
Francyi jako niejednokrotnej pacyfikałorki narodów, 
zakończył zaś prośbą, by p. Lachaud stał się łącznikiem 
dwóch bratnich dłoni. 

P. Lachaud wziąwszy te słowa na seryo, uchwy- 
cił rzeczywiście dłoń d. Giżyckiego i moją a wypowie- 
dziawszy kilka odpowiednich frazesów, połączył, wśród 
ogólnego entuzyazimu i trudno hamowanej radości, owe 
dwie bratnie dłonie. 

Wobec tego faktu i wobec komentarzy rzuconych 
wśród brawa i zachwytu, o połączeniu dwóch narodów, 
o ukończeniu tak długich waśni, o epokowem dziele ja- 
kiego się rzekomo dokonać miało, uważałem za wska- 
zane zabrać głos ponownie. Podobnie jak d. Giżycki, 
zwróciłem się w języku francuskim do p. Lachaud, 
dziękując mu za jego szlachetną gotowość, d. Giżyc- 
kiemu zaś za upewnienie mnie w „przypuszczeniu* w jaki 
to sposób pragnie on mieć „konflikt“ polsko -rosyjski 
wyrównany. Nie omieszkałem jednak dorzucić, że mo- 
ment ten byłby i dla mnie wiekopomny, (powtórzenie 
frazesu pana Lachaud), gdyby to były rzeczywiście dwie 
dłonie narodów, łączących się po poprzedniem, odpo- 
wiedniem porozumieniu się i ułożeniu swych stosunków, 
nie zaś dwie dłonie dwóch, przypadkowo przy stole 
bankietowym zasiadających ludzi. 

Kiedy mimo to tłomaczenie jeden z przedstawi- 
cieli Serbów w entuzyastycznych porywach gloryfiko- 
wał tą chwilę, d. Scheiner nazwawszy go poetą, kil- 
koma rzeczowymi argumentami poparł moje stanowisko. 
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Że scena ta wywołała silne wrażenie, zwłaszcza 
na jugosłowianach, (Bułgarzy, Serbi, Chorwaci), zbyt 
mało może z naszymi stosukami obeznanych, nie może 
zadziwić gdy się zważy, że nawet korespondent Pra- 
skiej „Narodni Politika“, mimo objaśnienia d. Schei- 
nera, pisze w tej sprawie w Nr. 225 ze Środy 16-go 
sierpnia: 

„Dojemny byl okamžik, když Rus Giżiekij żada 
francouzského představitele o podporu spojení rusko- 
polského. Francouz stal drže za ruce Rusa s jedné 
a Poláka s druhé strany a při vzletném proslovu a za 
výrazu všeobecného souhlasu spojil ruce dvou přátel — 
nepřátel, dvou bratrů — nedruhů. Okamžik tento vy- 
nutil slzy některým divákům“. 

Nierównie „dojemny okamžik“ byłby przeżył na- 
wny korespondent „Narodni Politika“, gdyby mu dane 
było być świadkiem interwiewu na jaki pozwoliłem 
sobie po opuszczeniu stołu bankietowego z p. szam- 
belanem Jego Carskiej Mości Gozdawa Giżyckim. 

Jakie jest pańskie zapatrywanie — pytałem — 
odnośnie do terminu, w którym dozwolone będzie So- 
kolstwu polskiemu rozwijać się dowolnie na terenie 
Królestwa Polskiego. 

Jestem pochodzenia polskiego i herb mój Go- 
zdawa — odrzekł dobrą francuszczyzną p. Giżycki — 
ale zaprzeczyć nie mogę, Sokoli w Królestwie upra- 
wiali politykę. Jako prawdziwy Rosyanin sambym na 
coś podobnego nie pozwolił i nie dziwię się, że rząd 
rozwiązał towarzystwa sokole. Nie ulega kwestyi, rząd 
rosyski da swoje ponowne pozwolenie na otwarcie 
towarzystw sokolich z chwilą, gdy będzie miał rękoj- 
mię z ich strony wykluczenia polityki. Mais entre 
nous, — kończył przezornie ten członek skrajnej pra- 
wicy petersburskiej dumy — czy pan wyobrazić sobie 
może Sokolstwo Polskie bez przewodniej myśli polity- 
cznej i narodowej? 

Sapienti sat. W tym tonie prowadzona rozmowa 
mogła była nietylko otrzeźwić korespondenta „Narodni 
politika“ ale nawet pana Lachaud, który przy owym 
stole, więcej Francuz niż polityk, nie posiadając dokła- 
dnego a nawet przybliżonego pojęcia o położeniu Po- 
laków pod panowaniem „braci Rosyan*, dał się ująć 
słodkim słowom, wvpowiedzianym, nie wiem czy pod 
wpływem chwili, czy pod wpływem drobiny szlache- 
tności, spływającej może przecie z herbu Gozdawa, 
czy, i to może najpewniejsze, pod wpływem obłudy 
politycznej, pod potrzebą wywołania efektu na naiwnych 
jugosłowianach. 


„U Maximiru*. 


„U Maximiru* stało się hasłem popołudnia w dniu 
14. sierpnia. Witająe się zapytywano, czy idziemy do 
Maximiru, żegnając się, rzucano sobie „do zobaczenia 
u Maximiru*. Około g. 4 popoł. jęły się formować mniej- 
sze i większe drużyny i maszerowały wśród ogólnej 


uciechy, głośnej rozmowy i śpiewów do Maximiru. 
Ilica i ulice przyboczne natłoczone świątecznie (mimo 
roboczego dnia) przybranym tłumem a wszystko płynie 
w jednym kierunku — do Maximiru. Tramwaje prze- 
pełnione nietylko wewnątrz ale i zewnątrz, bo szkoda 
tracić czasu, każdy chwyta się czego może, wisi w po- 
wietrzu niemal ale dostanie się prędzej do Maximiru. 
Szczęśliwcy i wybrańcy losu mkną szybko w powo- 
zach, dorożkach i automobilach do Maximiru. W to- 
warzystwie czesko-chorwackiej rodziny znanego i lu- 
bianego w Zagrzebiu „gospodyna Durchanka*, którego 
gościnnością cieszyłem się podczas całego pobytu w Za- 
grzebiu, zmieszaliśmy się z tłumem a dając za wy- 
grane wszelkie środki lokomocyi, idziemy piechotą przez 
schludne przedmieście piękną, cienistą aleją kaszta- 
nową — do Maximiru. 

Ale cóż to jest ten Maximir? Informuję się po 
drodze. Maximir jest to jeden z największych, znanych 
parków w Euopie. Obejmuje on 700 morgów a znaj- 
duje się w odległości !/, mili od środka miasta, pra- 
ktyczniej mówiąc, 20 minut tramwajem za cenę 15 hl. 
Park ten założył a raczej z istniejącego już lasu prze- 
robił biskup Maximilian Verhovać w r. 1787. Własność 
biskupów, dzisiaj przez przedawnienie własność ludu, stał 
się Maximir (Maksymilianum) tem, czem są dla Krakowa 
lub Warszawy Bielany, łecz w stylu poprawnym. Zbyt 
daleko prowadziłby pobieżny bodaj opis tego uroczego 
zakątka; uczynimy to obszerniej i dokładnej na innem 
miejscu*), tu zaznaczymy, że daleko idące, kosztowne 
projekta Verhovaća, stworzenie z Maximiru parku fran- 
cuskiego zostały przez dwór wiedeński udaremnione, 
że w latach 1840 biskup Grzegorz Haulik Varallya 
dzieło to wykończył, na szczęście w stylu angielskim. 
Z tego tytułu probowano park ten przechrzceić na Jur- 
javes (Gregorianum), u wdzięcznej ludności został je- 
dnak na zawsze „Maximirem*. 

Nie będziemy się również silić na opis zabaw 
u „Maximiru*. Oddanie wrażenia ruchu zabawowego, 
wielotysięcznej i wielojęzykowej a tak wielobarwnej 
masy, wymaga pióra nielada mistrza. Jedno wspomnę, 
co niezatarte na mnie pozostawiło wrażenie. Przy nie- 
heblowanych, prymitywnych stołach 'w parku, zasiedli 
nietylko żądni zabawy ludzie pracy manualnej, skromną 
szklanką wina czy piwa raczyły się tam nietylko nie- 
wybredne sfery większości miejskiej. Widzieliśmy tam 
intelektualnych naczelników i przywód ów, pierwszo- 
rzędne powagi chorwackiego świata naukowego i finan- 
sowego, ludzi, których gustom, zdawałoby się, lepiej 
możeby odpowiadało wykwintne zacisze i wytworne po- 
danie w ich domach, willach ćzy pałacach, którzy 
jednak łączyli się tutaj pod skromną sżatą szarego 
ptaka z całym narodem, którzy brali żywy: udział, 


s) W „Ogrodnietwie* organie krak. Tow. ogrodn. (Przyp. 
autora). 
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jak w pracy tak i w rozrywkach, zebranego wszech 
sokolskiego tłumu. I nie łaskawe, poczucia własnej 
godności poniżanie się, nie gest zstępcwania z wyso- 
kości tronu, ale to szczere, prawdziwe braterskie, ser- 
deczne zespolenie się, ten odruch iście sokolej duszy. 
to właściwe, dobrze zrozumiane poczucie demokraty- 
czne kierowało słowem i ruchem przy skromnych sto- 
łach zasiadłej rzeszy. Ale też z drugiej strony zdala 
zostały aroganckie wykorzystanie danej sytuacyi, wy- 
bryki nadmiernie chwytanej quasi — koleżeńskości, 
brutalna nonszałancya, płynąca z zapoznawania idei 
sokolej a przeciwnie zdawało się płynąć w pełni uzna- 
nie i uszanowanie, grzeczność i wyraźne zadowolenie 
duchowe z nastroju chwili, podczas tego „wypoczynku 
narodów“ najpiękniejszej ziemi, pod stuletnimi olbrzy- 
mami leśnymi Maximiru. (Dok. n.) 


GG'OGGGOPGGGGDPOGGGGGGGGG"G" 
WYCHOWANIE MŁODZIEŻY W ANGLII. 


czyli 
„BOY SCOUTS* 
5YGY'GGOG OGOGOOOPOG GOOD OGDGG 


Naród angielski, dbały .o swoją potęgę, całość 
i wolność, po smutnych i drogo okupionych doświad- 
czeniach, dokonał ostatnio w r. 1908. całkowitego 
przewrotu na polu wychowania fizycznego i ducho- 
wego młodzieży. 

Przewrot trafił na podatną glebę i sprzyjające 
okoliczności tak, że w ciągu trzech lat rozwinął się 
w potężną organizacyę pod nazwą „Boy Scouts“ (czy- 
taj: Boj skaut) dziś przeszło milion — wraz z kolo- 
niami — liczącą armię młodzieży. 

Powstania tej organizacyi nie wywołały, ani chwi- 
lowe usposobienie ani fantazya jednos'ki, ale twarda 
konieczność wobec groźnego. niebezpieczeństwa. Miej- 
seem, i ową twardą konieczności szkołą powstania 
owej organizacyi hyło małe i nieznaczne miasteczko 
Mafeking, w południowo afrykańskich posiadłościach 
brytyjskich, 

Mieścina ta o szczupłej, bo zaledwie 700 żołnie- 
rzy liczącej załodze, pod wodzą naówczas pułkownika- 
porueznika, później jenerała Baden Powell'a (czyt: 
Beedn Poull'a) pozostająca, została zaraz z początku 
wojny anglo-bourskiej oblężoną przez przeważające 
siły Bourów. 

W tak krytycznej chwili zmuszonym był Baden 
Powell, dla wzmocnienia siły obronnej za bardzo roz- 
wlekłego bo 8 km. w obwodzie wynoszącego miasta, 
powołać pod broń około 300 zdolnych do walki mie- 
szkańców. Część z powołanych i to bardzo nieznaczna, 
jako nadgraniczni mieszkańcy kolonii, była już obyta 
z bronią i godnie odpowiadała chwili, reszta jednak, 
byli to młodzi kupcy, pom eniey kupieccy, pisarze 
i urzędnicy różnych przedsiębiorstw, zatem ludzie, któ- 
rzy nigdy w swem życiu nie zadawali sobie trudu, 
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by się z bronią zaznajomić, tem mniej nią ćwiczyć 
lub strzelać, 

W takich to przykrych warunka h musiało owych 
1000 załogi, bronić miasta liczącego około 600 białych, 
przeważnie kobiet i dzieci, i 7000 krajowców. 

Z dnia na dzień, z godziny na godzinę topniała 
szczupła liczba obrońców pod celnymi strzałami Bou- 
rów. Na coraz to szczuplejszej 
ciążył obowiązek walczenia w dzień — nocą zacią- 
gania czat i placówek 

Wobec ruchliwości i sprytu Bourów, obrona sta- 


liczbie pozostałych, 


wała się coraz to niemożliwszą. 
Wówczas to, na rozkaz Baden Powell'a, zwołał 
Lord Edward Cecil, najstarszy oficer sztabowy, wszyst- 


Baden Powell twórca organizacył. 


kich chłopców miejscowych, których ubrał i uzbroił, 
a przyuczywszy nieco mustry i służby wojennej, utwo- 
rzył z nich drogocenny zastęp, pełen odwagi, poświę- 
cenia i sprytu. 

Powstanie tego zastępu ulżyło uciążliwą służbę 
szczupej załogi. Przydzielono im bowiem całą służbę 
wewnętrzną i zewnętrzną a to: przenoszenie rozkazów 
i doniesień, czat i placówek, podczas gdy załoga użytą 
była li tylko do walki. 

Korpus tych malców pod wodzą ich młodocia- 
nego rówieśnika feldwebla Goodyear (czyt.: Gudjir) 
okazał tyle odwagi, sprytu i zacięcia wojennego, że 
w nagrodę położonych przezeń zasług, po skończonej 
wojnie, ozdobiono wszystkich pamiątkowym medalem 
wojennym, na który chlubnie zasłużyli. 

Oni to czynem wykazali, jak wielka potęga na- 
rodu drzemie w młodzi, byleby ją tylko przysposobić 
do tego przez odpowiednie wychowanie. 

Czyny ich, to zaczyn rodzącej się myśli w szla- 
chetnym, miłością kraju i młodzieży ożywionym umy- 
śle Baden Powell'a, Która w kilka lat później wystrzela 
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w żywe dzieło „Scouting for Boy“, o wychowaniu 
młodzieży. 

Dotkliwe straty w ludzia h jakie poniosła Anglia 
w wojnie z Bourami, dzięki nieodpowiedniemu syste- 
mowi wychowania żołnierza, dalej ciągła groza naja- 
zdu Niemców na Anglię, wreszcie upadek wniosku 
postawionego w parlamencie przez lorda Robertsa, 
0 obowiązkowej powinności 
jenerałowi Baden Powell'owi 
w ubraniu „scouta“ 


— k'órego podobiznę 
tu podajemy — do zaradzenia 
złemu przez wprowadzenie w życie organizacyi „Boy 
Ścoułs„, do czego wydał on podręcznik „Scouting for 
Boy“, w którym zamieścił przepisy organizacy”, i cały 
materyał naukowy. Z początku nie myślał Ba: 
den Powellowytworzeniu odrębnejorga- 
nizacyi, przypuszczał bowiem, że jego całkiem mo- 


wojskowej, dały pochop? 
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pierwszą i najniższą jednostką organizacyjną są od- 
działy zwiadowcze liczące 5—8 chłopców, w wieku 
od 12—18 lat, którym przewodzi „Feldkornet*, rozu- 
mie się ich rówieśnik. 

Dla ilustracyi podajemy tu taki oddział młodzieży 
w pochodzie. 

Trzy do czterech, a nieraz i więcej takich od- 
działów, tworzą wedle tej erganizacyi „Trupp“ coś 
w guście naszego plutonu, któremu przewodzi „Ścou£- 
master“ (czytaj Sxautmastr). 

„Trupp* przybiera nazwę tej miejscowości do 
której przynależy. 

Dziś wobec wzmożonego rozrostu tej organizacyi, 
utwotzono jeszcze dystynkcyę t. z. „Superior Scout- 
mastra", któremu podlegają ws.ystkie oddziały danego 
hrabstwa. W c asie większych ćwi zeń, łączą się 


dny system wychowa- 
nia młodzieży wsiąk- 
nie samorzutnie w i- 
stniejące już i szeroko 
w Anglii rozgałęzione 
towarzystwa młodzie- 
ży, i, że w ten sposób 
nada im innego pędu 
wychowawczego, niż 
dotychczasowe kluby 
sportowe. 

Stało się jednak 
inaczej.Pierwsza czter- 
nastodniowa próba ży- 
cia obozowego (prze- 
prowadzona przez nie- 
go w jesieni roku1908), 
i połączone z nią ćwi- 
czenia „scoułow* na 
wolnem powietrzu, wykazała tak dodatni wpływ fizy- 
czny i morałay u powierzonej mu młodzieży, że za- 
chwyceni rodzice zmianą dziatwy, tak pod względem 
fizycznem jak i moralnym, wprost pismami i osobiście 
napierali jenerała do wytworzenia odrębnej organizacyi, 
przyrzekając nie tylko moralne ale i materyalne poparcie. 

bokonana próba odniosła ten skutek, że młodzież 
całemi chmurami garnęła się do nowej organizacyi 
tak, że w końcu nie można było wszystkim zwiadom 
dostarczyć wykształconych w tym celu przewodników, 
wskutek czego na jakiś czas przerwano przyjmowanie. 

Oprócz wytworzenia samoistnej organizacyi „Boy 
Scoułów*, udało się jenerałowi, jak to przewidywał, 
że i inne organizacye i kluby przyjęły jego system, 
nie tracąc przytem nie z swojej samodzielności. 

W ten sposób, w krótkim czasie, nowy ten sy- 
stem wychowania młodzieży, zdobył sohie olbrzymie 
wzięcie w Anglii i rozlał się po wszystkich jej kolo- 
niach, a nawet po ościennych krajach. 
organizacyę „Boy ŚScout'ów* 
czyli „chłopców zwiadowców“ oznaczyć należy, że 


Omawiając bliżej 


Oddział chłopców zwiadowców w pochodzie. 


„Truppyś, po cztery 
i więcej w oddziały 


drużyn — te zaś 
w hufy i pułki, 
Przy każdym 


„Trupp* istnieje „Ra- 
da honorowa* składa- 
jąca się z „Scout- 
mastr'aśidwóch „Fełd- 
kornet'ow*. — Rada 
ta orzeka o odznacze- 
niach, karach i in- 
nych 
zagadnieniach danego 
„|rupp*. 

Naczelnym zwierz - 
chnikiem i wodzem tej 
olbrzymiej organizacyi 
jest jej twórca, jenerał 


wewnętrznych 


Baden Powell. 

Każdy chłopiec, zanim zostanie przyjętym w po- 

czet organizacyi, musi złożyć następujące ślubowanie: 
„Przyrzekam na moją cześć: 

1) „spełniać obowiązki wobec Boga i króla* 

2) „starać się zawsze i wszędzie nieść pomoce 
bliźnim, choćby mnie groziło niewiedzieć ja- 
kie niebezpieczeństwo* 

3) „spełniać obowiązki „scouła* i przestrzegać 

przepisów organizacyi*. 

Składając ślubowanie. przybiera chłopiec postawę 
„baczność*, prawą rękę, dłonią 
wprzód na wysokość ramienia, przyczem łączy inały 
palec z kciukiem powierzchu — pozostałe trzy średnie 
palce w górę, które oznaczają i zawsze mu przypo- 
minać mają. troistość jego ślubowania. 

Ten sam sposób podnoszenia ręki przyjęty jest za 
pozdrowienie (ukłon), z tą tylko różnicą, że podnie- 
siona ręka na wysokość ramienia oznacza pozdrowienie 
mniejsze, zaś na wysokość czoła — pozdrowienie więk- 
sze. Pozdrowienie mniejsze oddaje „scout“ każdemu 


wznosząc zarazem 
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spotkanemu „scouťowi*, większe zaś, każdemu przeło- 
żonemu, począwszy od swojego „Feldkornetła* w górę, 
gdy pułk z sztandarem przechodzi, gdy narodową chorą- 
giew wywieszają lub hymn narodowy grają, w końcu 
każdemu pogrzebowi. 

Przepis ubiorowy obowiązuje każdego do orga- 
nizacyi należącego chłopca z tem, że nie wolno mu 
nosić pstrokatego ubrania. 

Do ubrania i potrzeb „scouł'a* należą: szeroko- 
skrzydły kapelusz, koszula flanelowa, błękitnej barwy 
krawat wolno około szyi zawiązany, pęk wstążeczek 
odpowiadający barwie jego oddziału, umocowany na 
lewem ramieniu, pas, na którym zwinięty płaszcz za 
pomocą pasków się przypina, plecak lub tornister do 
noszenia żywności i zapasowej bielizny, spodnie 
po kolana, pończochy po kolana, półbuciki lub buciki 
do sznurowania, długa łaska turystyczna z podziałką 
centimetrową, bez okucia, by nie sprawiała hałasu, 
oznaka „scouła* noszona przepisowo, dla „Feldkor- 
netła* gwizdawka na sznurze około szyi przewieszona 
i pudełec”ko z opatrunkaini. Oznaki oddziałów są ró- 
Każdy bowiem oddział przybiera sobie nazwę 
jakiegoś zwierzęcia, nigdy jednak takiego, które sobie 
przybrał już inny oddział. — Istnieją załem oddziały: 
wików, lisów, kruków, srok, jastrzębi, etc. 

Każdy „scout: musi umieć naśladować głos przy- 
branego przez oddział zwierzęcia. — Służy mu to do 
porozumiewania się podczas zwiadu w zakrytej oko- 
licy lub w nocy. Nie wolno mu jednak pod żadnym 
pozorem na:ladować głosu zwierzęcia innego oddziału. — 
Gdy „scout“ podczas podchodu robi znak, by tym 
dać znać towarzyszom dokąd się udał, o ile na to 
okoliczność dozwala, kreśli obok znaku na ziemi lub 
w piasku głowę zwierzęcia swojego oddziału. 

Każdy „scout“ w wewnętrznej organizacyi od- 
działu otrzymuje odnośny numer i tak: „Feldkornet* 
Nr. 1., „junker“ czyli jego zastępca Nr. 2., reszta zaś 
chłopców otrzymuje bieżące numera. 

„Feldkornet* nosi na swojej lasce chorągiewkę na 
której się znajduje oznaka oddziału, przybrane zwierzę. 

Skauci dzielą się na dwie klasy. Do klasy pier- 
wszej należą chłopcy, którzy przebyli praktykę i zło- 
żyli kilka egzaminów, udowodniwszy tem samem, że 
są wprawnymi zwiadowcami. — Klasa druga obej- 
muje chłopców posiadających zaledwie wstępne wia- 
domości zwiadowcze. — W jakiś czas po przyjęciu, 
musi się chłopiec, by zostać „skautem“ drugiej klasy, 
poddać egzaminowi wstępnemu przed swoim „Skaut- 
mastrem*, i „Radą honorową“, z następujących pua- 
któw: 

1) musi, w krótszym czasie aniżeli 30 sekund, 
umieć związać naznaczony węzeł, jeden z wielu 
których się uczył; 

2) musi zadawalniająco opisać wystawę sklepową 
t. j. jej zawartość, przyglądnąwszy się jej 
przez jedną minutę; 


Żne. 
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3) musi przebyć kilometer chodem „scouta“ *) 
w nie krótszym czasie, jak ośm minut; 

4) musi znać ustawy i odznaki „scouľ ów“. 

By zostać „scoułem* pierwszej klasy należy zło- 
żyć egzamin, przed tym samym składem komisyi, z na- 
stępujących punktow: 

1) musi umieć: oznaczyć strony świata, w dzien 

wedle położenia słońca, w nocy wedle gwiazd; 

2) odbyć podróż samotnie co najmniej 24 klm. 
wynoszącą, pieszo, konno, łodzią lub na kole. 
Wrazie użycia konia lub koła podróż wyno- 
sié wiuna najmniej 35 klm. 

3) opisać lub praktycznie przeprowadzić niesie- 
nie pomocy we wskazanym mu przez komisyę 
nagłym wypadku a to: w razie wybuchu po- 
żaru, uduszenia gazem, utonięcia, omdlenia, 
załamania się lodu, spłoszenia się koni, zła- 
mań kości i t. p. — Musi zatem umieć pra- 
ktycznie: założyć opatrunek, tamować upływ 
krwi, trzeźwić i ratować. 

4) opisać, na karcie lub planie miasta, okolicę 
miejsca rodzinnego; 

5) wykazać się książeczką oszczędności, na którą 
złożono co najmniej 3 szillingi; 

6) wykazać, że pozyskał dla organizacyi co naj- 
mniej jednego rówieśnika; 

4) umieć praktycznie założyć i rozniecić ognisko 
niezużywszy do tego nad trzy zapałki; po- 
trafić przy tym ogniu upiec funt mąki i dwa 
ziemniaki bez żadnych naczyń. 

Po zdaniu egzaminów otrzymują „scoułci* od- 
znaki. — Odznakę „scouł'ów'* stanowi trójdzielna strza- 
ła — jakiej używają na kompasach okrętowych do 
oznaczania północy — i umieszczona pod nią meta- 
lowa wstążeczka z falisto w górę wzniesionymi koń- 
cami, z napisem „Be prepared* „bądź zawsze goto- 
wym* z uczepionym do niej w pośrodku zwisającym 


guzkiem. (C. d. n.) 


*) Rodzaj tego chodu zasadza się na przeplataniu go 
biegiem; 50 kroków chodem, 50 biegiem i t. d. 


GGG"'ODGOOG OOOO" OUGGOO OOO" 


KRONIKA. 
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Organizacyę członków mundurowych wprowadza 
u siebie „Sokół* Stanisławowski. W sprawie tej do- 
nosi organ tamtejszy Wiadomosci Sokole. 

„Na posiedzeniu Wydziału dnia 3 listopada 1911 
zapadła uchwała dla rozwoju naszego (Gniazda bardzo 
ważna. Na podstawie projektu druha Świątkiewieza, 
przyjętego przez Grono nauczycielskie, uchwalił Wy- 
dział wprowadzić w życie organizacyę druhów umun- 
durowanych na wzór takich organizacyi, istniejących 
już w innych gniazdach. Regulamin organizacyi i bliż- 
sze wskazówki otrzymają wkrótce wszyscy druhowie 
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umundurowani, obecnie zaś ograniczymy się na wyli- 
czeniu najważniejszych zasad organizacyi. 

Na przyszłość każdy druh, który zechce sprawić 
sobie strój sokoli, będzie rnógł to uczynić tylko za 
wiedzą Wydziału. Wszyscy druhowie umundurowani, 
t. zn. posiadający strój uroczysty, lub przyjęty na osta- 
tnim Zjeździe Delegatów we Lwowie strój wyciecz- 
kowy, spisani będą w osobnej księdze i stanowić będą 
zwartą organizacyę, podzieloną stosownie do wieku 
i innych okoliczności na zastępy, plutony i drużyny, 
na których czele stać będą przodownicy, plutonowi 
i drużynowi, mianowani przez Wydział na propozycyę 
Grona nauczycielskiego. Plutonowi muszą pozostawać 
z przydzielonym sobie plutonem w najściślejszej łą- 
czności, aby go módz w każdej chwili zebrać i za- 
wiadomić o wydanych rozkazach. Każdy pluton musi 
przynajmniej raz w miesiącu odbyć '/s godzinną mu- 
sztrę, połączoną z nauką strzelania, a każdy ezłonek 
przydzielony do plutonu, musi oddać w ciągu roku 
najmniej 10 strzałów na strzelnicy. Nabojów dostarczy 
Wydział. Oprócz tego będą członkowie w oznaczonym 
czasie odbywać służbę tak w budynku, jak i poza 
budynkiem sokołim. Za zaniedbywanie przepisów i nie- 
spełnianie rozkazów przewiduje regulamin kary“. 

Organizacyę tę witamy z szczerem zadowoleniem, 
przyczem pozwalamy sobie udzielić rady, że tylko 
wtedy może być udaną i odpowiedzieć celowi, gdy się 
ją. założy przeprowadzi ściśle i konsekwentnie. Niechby 
była na początku nawet ilościowo mała, a więc nie 
obejmowała wszystkich druhów, to gdy obowiązki 
i rygor będą stale i jasno określone i wykonywane, 
taki zastęp skromny, lecz składny i karny — będzie 
lepszy, niźli kupa ochotników od święta i zabawy. 
Organizacyę taką pomyślał był już przed 3. laty z górą 
„Sokół* krakowski i wydał regulamin; ale w części 
dlatego, że chciał ją odrazu wprowadzać na ogół 
członków i stosować do samych celów technicznych 
(gimnastycznych), w części z powodu późniejszych 
wniosków i uchwał dążących do ogólnej reformy So- 
kołstwa — w oczekiwaniu jej niejako, na razie za- 
niedbał dalszego jej rozwoju. 

Może „Sokół* stanisławowski nie będzie czekał, 
aż w myśl wskazań „Ankiety“ nastąpi głębsze 
uświadomienie i umoralnienie rzeszy so- 
kolej, jeno będzie budował na tem co jest, i z pe- 
wnością na tem lepiej wyjdzie. I niezawodnie my 
wszyscy za tym przykładem pójdziemy. Przyp. Red. 
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Posiedzenie Wydziału odbyło się d. 1. października 
1911 r. o godzinie 8 rano w Bochni. 

Obecni: prezes Turski, Dr Malec. Niemczyno- 
wski, Ruciński, Szaynowski, Usiekniewiez, Usprawie- 
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dliwili nieobecność: Christ, Dr Emilewicz, 
Michalski, Prochaska, Dr Rowiński, Zwoliński. 
liPoodczytaniu i przyjęciu protokółu z ostat- 
niego posiedzenia, omówiono sprawy przedłożyć 
się mające dzisiejszemu Zjazdowi — mianowicie: 
a) oświadczyć się za dalszen wydawaniem 
Przeglądu na rok 1912 i doręczaniem go Towarzystwom 
Okręgu obowiązkowo w ilości egzemplarzy 59/, od 
liczby członków — przyczem znosi się dla tychże Towa- 
rzystw osobną należytość prenumeraty, a włącza ją do 
ogólnej wkładki, uiszczanej do Okręgu (wniosek d. Malca). 
b) oświadczyć się za wysokością wkładki na 
r. 1912 — a to uwzględniając ów wniosek pod a) 
c) przedstawić do zatwierdzenia następujący pre- 
liminarz budżetu na rok 1911: 


Galicz, 


w dochodach : wkładki Towarzystw 1500 K 
zwrot zaliczki 30 K 
razem . . 1580 K 

w rozchodach: koszta posiedzeń, 
lustracyi i delegacyi ; 200 K 
koszta delegacyi do Zagrzebia . 100 K 
niedobór Zlotu chrzanowskiego 270 K 
dotacya na wydawnictwo Przeglądu 600 K 
kurs nauc’. okręgowy . . 100K 

wydatki kancelaryjne, druki, por- 
ta it. p. 200 K 
pomoc pisarska 60 K 
razem . 1530 K 


Stan czynny i bierny z r. 1910. pokrywają się 
same, jak świadczy bilans za tenże rok. 
3. W zastępstwie nieobecnego skarbnika przed- 


stawia d. sekretarz wynik finansowy Zlotu 
w Chrzanowie, 
w przychodzie ASM 
w rozchodzie . . 2804:94 
Stan bierny _. 628-03 


Ponieważ kilka Towarzystw nie wyrachowało się 
jeszcze z kart uczestnictwa (i zarazem obiadowych) 
można się jeszcze spodziewać zwrotu przeszło 200 K — 
czyli okazuje się niedobór około 400 K. 

Z deficytu tego przypada do pokrycia 2/3 na 
nasz Okręg, a 1/3 na Okręg sąsiedni — jako stosun- 
kowo do liczby biorących w Zlocie udział — i na 
żądanie tego partycypowania w kosztach, wyrażone 
przez zastępców tegoż Okręgu. 

4. Omówiono pokrótce sprawę reformy So- 
kolstwa i odbytej w Związku ankiety — zgadzając 
się na poruszenie jej przed Zjazdem — przy odnośnym 
punkcie obrad. 

5 Sprawy administracyjne: 

Uchwalono : 

a) odpisać wkładki Gniazdu w Wędryni za rok 
1910 i 1911 w kw.: 15 K 30 h. 

b) odmówić prośbie Kalwaryi o odpisanie wkła- 
dek, ponieważ zamiar budowania własnego domu nie 
usprawiedliwia wcale tego żądania. 
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c) podwyższyć wynagrodzenie za pomoc pisarską 
w kancelaryi Okręgu miesięcznie z 5 K na 10 K od 
1. stycznia 1912 r. 

6. Sprawy techniczne. Naczelnik przedsta- 
wia wnioski grona naucz. okręg. z posiedzenia w dniu 
30. września, 

a) rezolucyę do Związku, aby kursa związkowe 
urządzać nie jedynie we Lwowie lub wschodnich Okrę- 
gach, lecz także w Krakowie lub odpowiedniej miej- 
scowości tutejszego Okręgu, 

b) potrzebę urządzenia na nadchodzącą zimę — 
okręgowego kursu nariarskiego w Zakopanem, którąto 
sprawę popiera Sokół w Nowym Targu, 

c) ur.ądzenie podczas feryj świąt Bożego Naro- 
dzenia okręgowego kursu dla dzielnie 
i innych uczestników celem zaznajomienia z systemem 
szwedzkim i innymi kierunkami w dziedzinie ćwiczeń 
sokolich, 

d) komunikat o wprowadzeniu we Lwowie, a obe- 
cnie w Krakowie — i innych miastach — przez To- 
warzystwa sokole oddziałów skautowych z młodzieży 
szkół średnich, — i o potrzebie dalszego rropagowa- 


naczelników 


nia i rozwijania tej nowej a doniosłej gałęzi wycho- 
chowania fizycznego, 

e) zalecanie, aby wycieczki i ćwiczenia o typie 
takim, jaki był stosowany na Zlocie chrzanowskim — nie 
były niepotrzebnie i przesadnie rozgłaszane i rekla- 
mowane, 

f) zalecanie własnego zaprowiantowania 
takichże Zlotach i wycieczkach. 

Sprawy pod a, b, c, uchwala Wydział przedstawić 
dzisiejszemu Zjazdowi, wyznaczając kredyt 100 K na 
proponowany kurs narciarski. 

Wskazówki pod d, e, f, zalecono do dalszego 
stosowania przez Wydział. 

7. Wnioski. 

Podniesiono, że z przeprowadzenia ćwiczeń po- 
lowych, a względnie dalszych czynności wypływających 
z planu i programu Zlotu chrzanowskiego, odnośnie 
do poszczególnych hufców, wynikły tak na miejscu 
Zlotu jak i później w ocenie, zamieszczonej w Przeglą- 
dzie pewne nieporozumienia, które należałoby wyja- 
śnić i usunąć. 

Na wniosek d. Prezesa postanowiono uczynić to 
na innem posiedzeniu. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Wymiar wkładek do Okręgu za rok 1911 podaje 
się niniejszem do wiadomości, wzywając wszystkie To- 
warzystwa, aby o ile tego dotąd nie uczyniły, uiściły 
jebezwłocznie,a to obok dawniejszych należyto- 


przy 


ści za lata poprzednie — odnośnie do kilkakrotnych 
ponagleń. 
Andrychów K. 27:60 
Biała 40:80 
Bielsk PE 0 2 O 
Bienczyce m. „R. ARG. „26:60 
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Prosimy o rozszerzanie naszego pisma 
tak w kołach druhów, jak żądaniem utrzy- 
mywania go w różnych czytelniach, loka- 
lach i t. p. 


Nakładem Wydziału Okręgu 1. pol. Tow. gimn. sokolich. — Odpowiedzialny redaktor i wydawca: St. Szaynowski. 
Czcionkami drukarni „Czasu* w Krakowie, pod zarządem A. Świerzyńskiego 


